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Związek Nauczycielstwa Polskiego

4.12.2008

Mikołajkowy tenis

4.12.2008    Dziennik Polski    str. 8   Podhalański

    (ZK)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Co roku w Zakopanem przed dniem św. Mikołaja organizowany jest turniej tenisa stołowego. Nie inaczej będzie i w tym roku. Mikołajkowy turniej odbędzie się 5 grudnia.

Organizator Urząd Miasta Zakopanego zaprasza do udziału wnim wszystkich chętnych amatorów i zawodników zrzeszonych, którzy ukończyli 18 lat, na rozgrywki do sali gimnastycznej Szkoły Podstawowej nr 2 w Zakopanem (na Skibówkach). Turniej zostanie rozegrany w dwu kategoriach. Zawodnicy w kategorii open rywalizować będą o Puchar Burmistrza Zakopanego, natomiast w kategorii pracowników oświaty o Puchar Prezesa ZNP oddział Zakopane. Rozpoczęcie gier przewidywane jest na godzinę 16. Zgłoszenia będą przyjmowane na miejscu rozgrywania turnieju.


W SKRÓCIE

4.12.2008    Express Bydgoski    str. 5   Wydarzenia

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Pomostówki do 2020 roku

PO i PSL porozumiały się w sprawie przejściowych emerytur dla nauczycieli - powiedział wczoraj po spotkaniu z ludowcami szef klubu PO Zbigniew Chlebowski. Koalicjanci chcą, aby emerytury przejściowe obowiązywały do 2020 roku, koszt dla budżetu szacują na 4 miliardy złotych. Chlebowski zapowiedział, że dziś o godz. 9 chce się spotkać z przewodniczącym ZNP Sławomirem Broniarzem, szefem klubu Lewicy Wojciechem Olejniczakiem i szefem klubu PSL Stanisławem Żelichowskim. - Będziemy rozstrzygać ostatnią kwestię, a więc, jakie roczniki skorzystają z nauczycielskich świadczeń kompensacyjnych. To, co jest dla nas ważne, to zawężenie grupy nauczycieli do tych, którzy rzeczywiście przepracowali 30 lat, w tym 20 przy tablicy - powiedział Chlebowski.


Koalicja "zawęża" nauczycieli

4.12.2008    Gazeta Pomorska    str. 2   Wydarzenia/opinie

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

PO-PSL

PO i PSL porozumiały się w sprawie przejściowych emerytur dla nauczycieli -powiedział po wczorajszym spotkaniu z ludowcami szef klubu PO Zbigniew Chlebowski. Koalicjanci chcą, aby emerytury przejściowe obowiązywały do 2020 roku, koszt dla budżetu szacują na 4 miliardy złotych.


Chlebowski zapowiedział, że dziś rano chce się spotkać z przewodniczącym Związku Nauczycielstwa Polskiego Sławomirem Broniarzem, szefem klubu Lewicy Wojciechem Olejniczakiem i szefem klubu PSL Stanisławem Żelichowskim. - Jutro będziemy rozstrzygać ostatnią kwestię, awięc, jakierocznikiskorzystają z nauczycielskich świadczeń kompensacyjnych. To, co jest dla nas ważne, to zawężenie grupy nauczycieli do tych, którzy rzeczywiście przepracowali 30 lat, w tym 20 przy tablicy - powiedział Chlebowski. PO chce, aby świadczenia przejściowe wygasły w 2020 roku. Minister pracy Jolanta Fedak proponowała rok 2032.


Nauczyciele na boisku

4.12.2008    Gazeta Pomorska    str. 23   Brodnica, Nowe Miasto, Golub-Dobrzyń, Rypin

    ALEKSANDRA BRUDZIŃSKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

SIATKÓWKA. Brzuze na czele

Ruszyła piąta edycja Ligi Piłki Siatkowej Nauczycieli Powiatu Rypińskiego. Swój akces zgłosiło pięć drużyn.


Pierwsze w tym roku rozgrywki zorganizowała gmina Brzuze. Mecze odbyły się w gimnazjum w Ostrowitem. Koordynatorem całego turnieju jest Rypiński Oddział Związku Nauczycielstwa Polskiego. O puchar Prezesa ZNP oraz miano najlepszej drużyny w turnieju walczyć będą pedagodzy ze szkół powiatu rypińskiego, miasta Rypina, gminy Rogowo i gminy Brzuze. Wyjątkowo na pierwsze rozgrywki nie dojechała gmina Wąpielsk. Gra się systemem każdy z każdy. Sety liczone są do 21 punktów.


- Warunkiem wystawienia zespołu jest koedukacyjny skład. W każdym secie muszą grać dwie kobiety, które są nauczycielkami bądź pracownikami oświaty - informuje Renata Kaczyńska, jedna z zawodniczek. W pierwszym spotkaniu najlepsi okazali się gospodarze. Zespół z gminy Brzuze tworzą: Piotr Bodenszac, Michał Czachorski, Małgorzata Jaworska, Ryszard Lewicki, Mariusz Orzechowski Beata Słowińska (kapitan). Przed wszystkimi zespołami jeszcze cztery spotkania, których organizatorami będą samorządy gmin lub miasta. Podsumowanie turnieju nastąpi wiosną 2009 r. Kolejność przestawia się następująco: 1. Gmina Brzuze - 6, 2. Miasto Rypin - 4, 3. Powiat Rypiński - 3, 4. Gmina Rogowo - 2, 5. Gmina Wąpielsk - 0.

Foto popis| Wpierwszym meczu turnieju zwyciężyli nauczyciele z gminy Brzuze

Foto autor| TEKST I FOT. ALEKSANDRA BRUDZIŃSKA


Zasiłki dla nauczycieli - PSL jest za. A Lewica?

4.12.2008    Gazeta Wyborcza    str. 3   Kraj

    ALEKSANDRA PEZDA, GROH    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

11


PSL przyjęło projekt Platformy dla nauczycieli - zasiłki dla urodzonych do 1963 r. Dziś koalicjanci będą namawiać do tego Lewicę.

Na dziś na godz. 9 zaplanowano spotkanie szefów klubów poselskich z szefem doradców premiera Michałem Bonim oraz szefem ZNP. Wczoraj PSL zdecydowało, że poprze projekt PO ze specjalnymi przedemerytalnymi przywilejami dla nauczycieli. I to mimo że kilka dni temu ludowcy pokazali własny, przygotowany przez minister pracy Jolantę Fedak.


-Projekt PO niewiele różni się od naszego. Skraca jedynie okres obowiązywanianauczycielskichprzywilejów. Widocznie takie są możliwości państwa w kryzysie -mówi „Gazecie“szef klubu PSL Stanisław Żelichowski.

Przypomnijmy: dwa tygodnie temu Fedak ogłosiła projekt wcześniejszych emerytur dla nauczycieli. Pokazała związkowcom, dała klubom sejmowym. Od razu zyskała poparcie Lewicy oraz ZNP (projekt niemal wyczerpywał postulaty związku). PO się go wyparła. Minister Boni mówił, że woli dla nauczycieli nie wcześniejszą emeryturę, lecz zasiłek, i to szybciej wygasający.


Więc jeśli ktoś nie chce już pracować w szkole, PO chce mu dać zasiłek wwysokości emerytury uszczuplonej o 20 proc. Warunki: żadnej pracy dodatkowej, to oferta tylko dla nauczycieli bezpośrednio pracujących z uczniami i tylko dla urodzonych do 1963 r.


To o sześć roczników mniej, niż proponowała Fedak. I o sześć mniej, niż chce największy związek zawodowy oświatowy ZNP, bo walczy o zasiłek dla tych, którzy zaczęli pracę przed reformą emerytalną w1999r. -Jeśli związek pójdzie na nasze warunki, dołożymy te sześć roczników -mówi ważny polityk PO.


O poparcie Lewicy rząd zabiega po to, by obronić ustawę o emeryturach pomostowych. Zabiera ona dotychczasowe prawo do wcześniejszej emerytury blisko 800 tys. osób. Dlatego prezydent Lech Kaczyński waha się, czy ustawy nie zawetować. Uprawnienia dla nauczycieli mają być ceną za poparcie Lewicy przy odrzucaniu weta.


- Będziemy walczyć o wydłużenie czasu nauczycielskich przywilejów o te sześć roczników - zapowiada szef klubu Lewicy Wojciech Olejniczak.


Zgoda na emerytury

4.12.2008    Rzeczpospolita    str. 6   Kraj

    -pap    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

EDUKACJA

Koalicjanci dogadali się w sprawie przejściowych emerytur dla nauczycieli - poinformował po spotkaniu z PSL szef Klubu PO Zbigniew Chlebowski. Nauczycielskie „świadczenia kompensacyjne“ mają obowiązywać do 2020 r. Według szacunków reforma będzie kosztowała 4 mld zł. Jutro Chlebowski i Stanisław Żelichowski (PSL) chcą się spotkać z przewodniczącym Związku Nauczycielstwa Polskiego Sławomirem.

Broniarzem i szefem Klubu Lewica Wojciechem Olejniczakiem.


Dla nauczycieli

4.12.2008    Trybuna    str. 4   Kraj

    (ES)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Istnieje szansa na porozumienie w sprawie nauczycielskich emerytur. Z naszych informacji wynika, że jedynym punktem spornym jest to, czy projekt miałby objąć obecnych 46-latków, czy -jak chciała minister pracy Jolanta Fedak -39-latków. Wczoraj koalicja porozumiała się co do projektu „przejściówek“. Koalicjanci chcą, żeby emerytury przejściowe obowiązywały do 2020 r. Nieoficjalnie mówi się, że przyjęto propozycję, aby objęto nimi nauczycieli urodzonych przed 1964 r. Niewykluczone, że podczas dzisiejszego spotkania, w którym uczestniczyć będą m.in. szef doradców premiera Michał Boni i prezes ZNP Sławomir Broniarz, związkowcy dogadają się z rządem w tej kwestii. W myśl przygotowanego przez stronę rządową projektu, świadczenie kompensacyjne (taką nazwę zaproponowała PO) przysługiwałoby nauczycielom (niezależnie od płci), którzy skończyli 55 lat. Jednak od 2010 r. dla mężczyzn, a od 2015 r. dla kobiet co roku podnosiłby się wiek, w którym można by korzystać z prawa do świadczenia wypłacanego z budżetu państwa. Jego wysokość wynosiłaby co najmniej tyle samo co najniższa emerytura, nie mogłaby jednak przekroczyć 80 proc. emerytury wypracowanej przez nauczyciela. Sławomir Broniarz, prezes ZNP, unikał wczoraj dziennikarzy. Jak wyjaśniła jego rzeczniczka Magdalena Kaszulanis, strony ustaliły, że przed zakończeniem rozmów nie będą informowały mediów o ich przebiegu. Dla koalicji rządowej porozumienie z ZNP mogłoby oznaczać zapobieżenie prezydenckiemu wetu do ustawy o emeryturach pomostowych. Koalicja musi jednak porozumieć się w sprawie ustawy o nauczycielskich „przejściówkach“ z Lewicą.


26.11.2008

Cios w związki

26.11.2008    Głos Nauczycielski    str. 3   aktualności

    Piotr Skura    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Z Jolantą Gałczyńską, dyrektor Biura ZG ZNP, reprezentującą Związek podczas sejmowych prac nad Kartą, rozmawia Piotr Skura

- Sejm zmienił Kartę, ale czy nauczyciele mają się z czego cieszyć?


- Propozycja rządu w dużej mierze ogranicza społeczną kontrolę, jaką miały związki zawodowe nad regulaminami wynagradzania.

- Czy po tym, co Sejm zrobił z regulaminami wynagradzania, ich uzgadnianie ma jeszcze sens? Czy to nie będzie fasadowy przepis?


- Istnieje taka obawa, ponieważ to samorząd będzie decydował, w jakich odstępach czasu przedstawiać regulaminy do uzgodnień. Może być tak, że ograniczy się do sporządzenia sprawozdania dla Regionalnej Izby Obrachunkowej, w którym napisze, jaką kwotę wypłacił nauczycielom, aby zagwarantować średnie wynagrodzenie. Kiedy nowelizacja Karty wejdzie w życie, spytamy RIO, jak często możliwa będzie kontrola sprawozdań.

- Związki zawodowe domagały się innego rozdziału pieniędzy na podwyżki dla nauczycieli. Wiceminister Krystyna Szumilas przekonywała posłów, że to kosztowałoby budżet dodatkowo 9 mld zł. Aż tyle?


- Na pewno wzrost średnich wynagrodzeń wymagałby większych pieniędzy, ale nie aż takich. Poza tym, w budżecie na 2009 r. można dokonać zmian, na których skorzystaliby nauczyciele. Sama obniżka składki rentowej zabrała z budżetu państwa ok. 19 mld zł rocznie i włożyła je do kieszeni najbogatszych. Podobnie jak przyszłoroczna obniżka progów podatkowych uszczuplająca państwową kasę o 8 mld zł. Nie zapominajmy o uldze prorodzinnej w wysokości 8 mld zł, która - wbrew założeniom - nie trafia do najbardziej potrzebujących. Mamy do czynienia nie z pustą kasą państwa, ale ze zwykłą decyzją polityczną. Ministerstwo edukacji chwali się dwiema 5-proc. podwyżkami dla nauczycieli w 2009 r., ale nie mówi o tym, że proporcje wzrostu wynagrodzeń między stopniami awansu zawodowego „spłaszczą się". Czyli nauczyciel o największych kwalifikacjach otrzyma niewielką podwyżkę. Powiedzmy wprost - nauczycieli stażystów jest garstka. MEN, proponując więc taki sposób wzrostu wynagrodzeń, szukało oszczędności.

-Jednocześnie ministerstwo nałożyło na nauczycieli dodatkowe obowiązki.


- Tak. Wszyscy wiemy, że panuje powszechna opinia o tym, jakoby nauczyciele pracowali tylko 18 godzin tygodniowo w ramach pensum. A jest inaczej. Nauczyciele wykonują pracę, która nie jest ewidencjonowana. Chcieliśmy to pokazać. Nie godzimy się jednak na rozwiązanie, by ograniczyć ewidencjonowanie czasu pracy tylko do ramowych planów nauczania, ponieważ w ten sposób pomija się aktywność związaną m.in. z organizowaniem konkursów dla uczniów, wycieczek, wyjść do teatru, uroczystości szkolnych.

- No i jest jeszcze problem kwoty bazowej, od której w przyszłym roku liczone będą pochodne nauczycielskich pensji.


- To ewidentny przykład manipulacji. Jeśli w budżecie państwa zapisano dwie kwoty bazowe - od 1 stycznia i 1 września 2009 r. - to odpis na fundusz świadczeń socjalnych powinno się naliczać od obu, a nie tylko jednej z nich. Mam nadzieję, że uda się to wszystko zmienić w Senacie, a jeśli nie, to będziemy szukać innych sposobów na dochodzenie naszych praw. Nie domagamy się żadnych „przywilejów", ale przestrzegania elementarnych zasad.

- Dziękuję za rozmowę.


Co się stało z kompromisem?

26.11.2008    Głos Nauczycielski    str. 5   rozmowa Głosu

    Jakub Rzekanowski, Piotr Skura    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Ze Sławomirem Broniarzem, prezesem Związku Nauczycielstwa Polskiego, rozmawiają Jakub Rzekanowski i Piotr Skura.


- Jak to w końcu było z projektem ministerstwa pracy w sprawie wcześniejszych emerytur dla nauczycieli - ZNP porozumiał się z rządem czy nie? Bo w tym, co mówią politycy koalicji, trudno się połapać.

- Był kompromis.


Jak szeroki i z kim uzgodniony?


- 0 rozwiązaniu sprawy emerytur nauczycielskich rozmawialiśmy od zakończenia strajku w maju br. Związek uznał, że rzeczą szczególnie istotną jest to, aby emerytury dla nauczycieli negocjować odrębnie od innych grup zawodowych. Uznaliśmy, że „włączenie" tak licznej i specyficznej grupy do ustaw pomostowych byłoby i kłopotliwe, i trudne. Nie ukrywam, że wpływ miała tu także świadomość ogromnego ciężaru politycznego tej sprawy. Rozmowy o wcześniejszych emeryturach nabrały szczególnej dynamiki w sierpniu. Prace - choć z różnym natężeniem - toczyły się przez cały wrzesień oraz październik. W efekcie minister pracy Jolanta Fedak w piątek 14 listopada zaproponowała nam projekt ustawy adresowanej tylko do naszego środowiska. Oceniłem go pozytywnie, ale zaproponowałem dwie poprawki. Jedna dotyczyła okresu wygaszania, by przedłużyć go do lat 2039-2040, bo minister Fedak forsowała rozwiązanie do 2028 r. Prosiłem też o wyjaśnienie sytuacji tych nauczycieli, którzy już znaleźli się w ustawie o emeryturach pomostowych.


- Wszystko wydawało się więc załatwione... - Tak. Daty mają tu istotne znaczenie. Następne spotkanie z panią minister Fedak odbyło się we wtorek 18 bm., tuż po posiedzeniu rządu o godz. 15.30. Pokazała mi wtedy projekt ustawy. Naniesiono w nim poprawki, ale emerytury miały wygasnąć wcześniej, niż proponowałem, bo w 2032 r. Nie wyjaśniono też sytuacji nauczycieli objętych ustawą o „pomostowkach". Uważałem, że mimo tych braków, projekt można zaakceptować, a później poprawić w Sejmie. Po spotkaniu w ministerstwie pracy usłyszałem, jak premier, który rozmawiał wcześniej z szefami trzech central związkowych, informuje, że rząd będzie pracował nad specjalnymi rozwiązaniami dla nauczycieli. M


- Czyli premier wiedział o tym, co uzgodniliście z minister Fedak?


- Skoro rano pani minister Fedak informuje mnie o projekcie ustawy, a o godzinie 17 premier mówi, że rząd będzie pracował nad specjalnymi rozwiązaniami dla nauczycieli, zaś pani minister daje mi na papierze przygotowany projekt z datą 18 listopada, to dla mnie było rzeczą oczywistą, że między piątkiem a wtorkiem ministerstwo pracy wszystko skonsultowało. Tym bardziej że w międzyczasie spotykałem się z innymi przedstawicielami rządu.


- Co się stało, że jedna ze stron zmieniła front?


- Moim zdaniem politycy PO uznali, że ten projekt znacznie wykracza poza ramy tego, w czym miała się poruszać pani minister, jest zbyt otwarty na środowisko nauczycielskie. Istota sprawy leży jednak w czymś innym. To był autorski projekt minister Fedak, ale każdy chciał tu mieć swój sukces - i PO, i PSL. Dla mnie niezrozumiałe jest zachowanie kierownictwa Klubu Parlamentarnego PSL. Było tak: minister Fedak idzie z projektem do swojego klubu, o godzinie 18 ma odbyć się spotkanie, a o 19 ja jestem umówiony z kierownictwem klubu Lewicy, by przekonać posłów do tych rozwiązań i stworzyć dobry klimat w parlamencie. Wchodzę do Sejmu. Spotykam wicepremiera Waldemara Pawlaka z PSL, który pyta mnie, co o tym wszystkim sądzę. Mówię, że jest to dla mnie projekt do zaakceptowania, choć oczywiście parę rzeczy trzeba w nim poprawić.

Działo się to o 18.50.

Dziesięć minut później spotykam się z klubem Lewicy i informuję o projekcie.

Większość posłów deklaruje poparcie. Następnego dnia odbywa się zamęt sejmowy i wszyscy odcinają się od tego projektu. Minister Fedak, która zapewniała, że ma podpisy i złoży ustawę u marszałka Sejmu, do dziś tego nie zrobiła, łamiąc naszą umowę. Nie wiem, co się stało...


- Może miała jakieś problemy we własnym klubie?


-Jeśli szef klubu PSL Stanisław Żelichowski mówi, że mamy do czynienia ze wstępnym projektem, „projektem projektu", to oznacza, że formuła Józefa Becka wypowiedziana w przedwojennym Sejmie: jest tylko jedna rzecz w życiu ludzi, narodów i państw, która jest bezcenna - tą rzeczą jest honor, stanowi dla Żelichowskiego nic nieznaczącą regułkę. Żelichowski nie dość, że niewłaściwie potraktował swoją koleżankę, partyjnego ministra, to złamał ustalenia z mojej rozmowy z wicepremierem Pawlakiem. PO najprawdopodobniej powiedziała ludowcom, że jeśli nie wycofają projektu pani Fedak, to zajmą się Kasą Rolniczego Ubezpieczenia Społecznego. Tymczasem nawet wicemarszałek Sejmu Jarosław Kalinowski z PSL mówił, że ustawa Fedak to dobry pomysł. Można oczywiście spierać się o szczegóły, detale, ale sama idea jest dobra. Ale prace nad projektem nie ruszyły. Szef klubu PO Zbigniew Chlebowski zapewnił, że w ciągu 2 tygodni przygotuje własny. Minął tydzień i nic.


- Mało prawdopodobne jest, by Fedak wyszła przed szereg i nie konsultowała się z innymi przedstawicielami rządu. Widocznie PO uznała, że traci inicjatywę, a sukces zgarną ludowcy. Niewykluczone też, że jakaś część zaplecza PO tupnęła nogą i nie zgodziła się na kompromis z nauczycielemi. Wyrazem takich poglądów był atak na rząd „Gazety Wyborczej", która pisała, że jeśli Tusk ustąpi nauczycielom, to powinien sobie odgryźć język.


- Pamiętać też trzeba o wypowiedziach Jarosława Gowina z PO. A „Wyborcza" chciała podtrzymywać rząd w pryncypialnym stanowisku. Dla mnie ta rzecz jest o tyle niezrozumiała, że tego projektu nie przygotował szeregowy poseł czy działacz związkowy, ale minister odpowiedzialny za sprawy emerytalne. Nie rozumiem też, dlaczego minister Fedak ze wszystkiego się wycofała.


- Czy po tej feralnej środzie rozmawiał Pan z Jolantą Fedak?

-Tak.


- I co?

- Rozmowa była taka sobie. Nie wiem, jak można było ot, tak sobie, zrezygnować z całego projektu. Przecież on nie jest kosztowny, nie rozbija budżetu państwa. Potwierdził to nawet minister finansów.


- Przypomnijmy, o jaką kwotę chodzi.

- Różne są szacunki - od 200 do 300 min złotych. Wcześniej mówiono zaś o dwudziestu paru milionach. Wszystko zależy od rachunków. Kwota maksymalna uwzględnia sytuację, gdy wszyscy uprawnieni tego samego dnia odejdą na emeryturę. Jednak nawet w teorii nie ma takiej możliwości. Jeśli nauczyciele będą odchodzili stopniowo, to mówimy o kilkunastu milionach zł. Nigdy nie policzy się tego precyzyjnie, bo nikt nie przewidzi, ile osób skorzysta ze swojego uprawnienia. Przypomnę tylko, że w 2006 r. z wcześniejszych emerytur dla pracowników poniżej 55. roku życia skorzystało 9 tys. osób, a w 2007 r. 13 tys. W każdym razie to, co się działo w ostatnich tygodniach, mogłoby posłużyć za scenariusz pastiszowego filmu o funkcjonowaniu rządu i większości koalicyjnej.


- Co dziś dzieje się z tym projektem? W ogóle istnieje jeszcze czy nie?


- Nic nowego się nie pojawiło. I jestem przekonany, że nic lepszego i mądrzejszego rząd nie wymyśli. Jeżeli pojawią się projekty, to tylko gorsze. Sukces chcieli mieć wszyscy, ale z kręgu sukcesu została wyjęta PO, co spowodowało, że Platforma powiedziała „nie".


- Do kogo teraz należy ruch? ZNP będzie czekać na rozwój wypadków.


- Spotkam się z ministrem Bonim. Chcę wiedzieć, co ma nam do zaproponowania. Rząd jest w niełatwej sytuacji, ponieważ skala rozbudzonych emocji i nadziei jest wielka. Pewne propozycje poszły już w świat. Nawet jeżeli okaże się, że rząd spróbuje je ograniczyć, to za każdym razem będzie tylko kopiował projekt pani Fedak, ale w mniejszym zakresie.


- Podobno rząd nie chce emerytur nazywać emeryturami. Pojawiają się spekulacje o „urlopach" dla nauczycieli. Czy to w porządku? - Nie ukrywam, że sam mówiłem mini-' ster Fedak, iż ustawa o „szczególnych uprawnieniach emerytalnych" będzie budziła emocje. Rozmawiałem wcześniej z Michałem Bonim i wiem, jakie jest jego nastawienie do tej sprawy. Istota nie tkwi jednak w nazwie, ale w tym, co się znajduje w ustawie. Równie dobrze można by ją nazwać ustawą o „świadczeniach przedemerytalnych dla nauczycieli". Sam wolałbym nie używać nazwy „urlop", bo w społeczeństwie już funkcjonuje stereotyp nauczycieli mających dwumiesięczne wakacje i dwutygodniowe ferie.

- Może więc w ciągu tygodnia PO zmieni w ustawie tytuł, poprzestawia przecinki i ogłosi, że to jest jej dokument?


- Możliwości jest sporo. Brak rozwiązania pokazuje, że nad ustawami edukacyjnymi pracuje się, wykorzystując wyłącznie większość arytmetyczną w Sejmie i nikt nie zastanawia się nad meritum spraw. Jest walec, który niszczy po drodze wszystko, co nie jest pomysłem PO. To nie wystawia dobrego świadectwa rządowi, jeśli chodzi o dialog społeczny i rzeczywiste partnerstwo.


- Nie obawia się Pan, że przez kryzys nie będzie podwyżek 2 razy po 5 proc?

 - Zadałem minister Hali pytanie o podwyżki, rzuciłem je również podczas oficjalnego spotkania z udziałem m.in. wiceminister Krystyny Szumilas. Zdaniem szefostwa MEN nie ma mowy o tym, żeby po ewentualnej korekcie budżetu państwa ucierpiał budżet oświaty. Ale, prawdę powiedziawszy, nie ma tam za bardzo czego ciąć, ponieważ duża część budżetu to płace. Od wielu lat pokazujemy, że pieniądze na edukację są dalece niewystarczające i w większości konsumowane przez system wynagrodzeń. A w wielu działach dotyczących realizowania zadań edukacyjnych występuje nawet Spadek nakładów.


- Kolejny problem: rządowy walec rozjechał w Sejmie Kartę Nauczyciela.


- Chcemy rozmawiać o tym, jak ją poprawić w Senacie. Nasze propozycje mówią, jak uszczelnić system wydawania pieniędzy i zagwarantować przestrzeganie prawa. Jeżeli wiceminister Szumilas mówi, że Regionalne Izby Obrachunkowe będą miały wgląd w regulaminy wynagradzania nauczycieli i będą mogły je weryfikować, a nawet wyciągać konsekwencje wobec gmin za ich nieprzestrzeganie, to jest w błędzie. To może zrobić tylko wojewoda, choć i on nie rozlicza wszystkiego. Mamy mnóstwo przykładów na to, że gminy już dziś próbują oszczędzać na płacach. Jeśli nasze poprawki nie zostaną uwzględnione, to dojdziemy do wniosku, że celem rządu jest daleko idąca decentralizacja, przerzucenie znacznej części obowiązków, podobnie jak lawiny konfliktów z góry na dół, na samorządy - niech tam się nauczyciele biją.


- Czyli uchwalone przez Sejm zmiany w Karcie pokazują, że MEN złamało kompromis zawarty po wielomiesięcznych negocjacjach ze związkami?


- Dla nas było istotne, że w Karcie pozostawiono podstawowe zasady, jak zajęcia opiekuńczo-wychowawcze, niezwiększanie pensum, podwyżki dla nauczycieli. Diabeł jednak tkwi w szczegółach. Może się okazać, że porozumienie zmarnowano z tego powodu, że rząd forsuje swoje, szczegółowe rozstrzygnięcia, które idą pod prąd tego, co zapisano w porozumieniu. Mamy tu naprawdę poważne obawy.


- Ostatnio modne stało się podsumowywanie roku działalności rządu. Co więc może Pan powiedzieć o 12 miesiącach pracy gabinetu Tuska?


- Można było się spodziewać więcej. Rząd nie szuka sprzymierzeńców dla zmian w edukacji. Np. w sprawie sześciolatków nie ma poparcia samorządów, bo z ankiety Związku Gmin Wiejskich wynika, że ponad 30 proc. gmin nie jest do tego przygotowanych. Rząd ma tej w tej sprawie przeciwnika w postaci stowarzyszeń rodziców, nie pozyskał też związków zawodowych, czyli środowiska nauczycieli. Jeśli więc taktyka rządu polega na tym, by mimo wszystko przepychać swoje propozycje w Sejmie, korzystając z arytmetycznej większości, to mogą tak rządzić, ale konfliktów nie rozwiążą.

- Dziękuję za rozmowę.

Foto popis| Prezes ZNP Sławomir Broniarz podczas ostatniej pikiety pod Sejmem (19 listopada br.)
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Sejm zmienił Kartę. Nauczyciele stracą

Sejm nie zgodził się na proponowane przez związki zawodowe stawki średnich wynagrodzeń i zachowanie uprawnień emerytalnych.

Nauczyciele będą za to musieli ewidencjonować dodatkowe godziny opiekuńczo-wychowawcze i praktycznie stracą wpływ na regulaminy wynagradzania.

Rządowy projekt zmian w Karcie Nauczyciela poparło 224 postów PO i PSL, 127 parlamentarzystów PiS było przeciw, a 37 z Lewicy i SdPI-Nowej Lewicy wstrzymało się od głosu.


Projekt Karty jest kolejnym przykładem „dialogu" polegającego na odrzucaniu wszystkich zastrzeżeń partnerów społecznych i opozycji.

Co to za podwyżki?

Większość koalicyjna obroniła więc rządową wersję średnich wynagrodzeń nauczycieli: stażystów - w wysokości 100 proc. kwoty bazowej, kontraktowych - 111 proc. kwoty bazowej, mianowanych - 144 proc. i dyplomowanych - 184 proc. Opozycja - wspierana zgodnie przez ZNP, Forum Związków Zawodowych i „Solidarność" - chciała innego rozłożenia proporcji.


Artur Ostrowski (Lewica) proponował, by pensja stażysty wynosiła 100 proc. kwoty bazowej, kontraktowego - 130 proc, mianowanego - 180 proc, dyplomowanego230 proc. Poprawka, zakładająca też obowiązek corocznej waloryzacji kwoty bazowej o wskaźnik inflacji, upadła głosami PO i PSL. Podobnie jak propozycja Bożeny Kotkowskiej (SdPI-Nowa Lewica), by średnie wynagrodzenia rozłożyć tak: stażyści - 100 proc. kwoty bazowej, kontraktowi - 135 proc, mianowani - 185 proc, dyplomowani - 23,5 proc. Bez kontroli


Nie dość, że rządzący nie zgodzili się na korzystniejsze dla nauczycieli średnie, to jednocześnie znacząco ograniczyli prawo związków zawodowych do kontrolowania, czy samorządy rzeczywiście wypłacają nauczycielom wszystko, co wypłacać powinny. A to dzięki wpisanym do Karty Nauczyciela zmianom dotyczącym uzgadniania regulaminów wynagradzania przez samorządy i związki. Dotychczas obie strony co roku musiały osiągać w tej sprawie porozumienie. W przyszłości zaś raz uchwalony regulamin będzie mógł obowiązywać przez wiele lat. Na samorząd nałożono obowiązek przedstawiania do końca roku kalendarzowego Regionalnej Izbie Obrachunkowej analizy wynagrodzeń nauczycielskich, ale Izba może się tym zająć raz na... cztery lata. Co faktycznie znosi jakikolwiek nadzór nad postępowaniem samorządów.


Związki proponowały, by do ustawy wprowadzić „bezpiecznik" w postaci przepisu mówiącego o obowiązku uzgadniania regulaminu na wniosek każdej ze stron, czyli także związków zawodowych. Poprawkę odrzucono. Posłowie nie zgodzili się również na ustalenie wzoru sprawozdania, które samorządy miałyby przedstawiać izbom obrachunkowym oraz obowiązek corocznego weryfikowania tych sprawozdań. Nic dziwnego, że z ław opozycji zaczęły padać zarzuty o budowaniu fasady, która w rzeczywistości ma uchronić samorządy od ponoszenia odpowiedzialności za niewypłacanie nauczycielom średnich wynagrodzeń.

Zamiast podwyżki pensum

Na nauczycieli nałożono obowiązek ewidencjonowania dodatkowych 2 godzin w tygodniu (w szkołach podstawowych i gimnazjach) lub 1 godziny (w ponadgimnazjalnych) zajęć opiekuńczo-wychowawczych. PiS zarzuciło rządowi wprowadzanie tylnymi drzwiami wyższego pensum, ponieważ dodatkowe godziny wliczane będą do ramowych planów nauczania jako te do dyspozycji dyrektorów. Oznacza to, że nauczyciel będzie mógł ewidencjonować m.in. zajęcia wyrównawcze lub koła zainteresowań, ale np.

już nie pracę przy organizowaniu konkursów, uroczystości szkolnych, wycieczek. Związki obawiają się ponadto redukcji etatów w świetlicach i zwolnień wśród pracujących tam nauczycieli.

Emerytury?

Nie ma mowy!

Po raz kolejny Sejm nie zgodził się na zagwarantowanie nauczycielom prawa do wcześniejszych emerytur.

I tym razem padły dwie propozycje. Lewica wniosła, by nauczyciele mogli skorzystać z wcześniejszego świadczenia po osiągnięciu wieku 55 lat i 20 lat pracy „przy tablicy".

SdPI-Nowa Lewica chciała, żeby nauczyciele urodzeni między 31 grudnia 1948 r. a 1 stycznia 1969 r. zachowali prawo do przejścia na emeryturę bez względu na wiek, jeśli do 2018 r. spełnią warunek 30 lat pracy, w tym 20 w charakterze nauczyciela. Oznaczałoby to po prostu zachowanie dotychczasowych reguł na kolejne 10 lat. O ile poprawka SdPI wprowadziłaby rozwiązania o charakterze wygasającym, to propozycja Lewicy dotyczyła wszystkich nauczycieli bez względu na wiek.


Większość sejmowa nie zgodziła się uchylić przepisów Karty Nauczyciela, które zmuszają nauczycieli do uciekania na emeryturę. To paradoks, ponieważ oficjalną polityką rządu jest... zachęcenie obywateli, by jak najdłużej pozostawali czynni zawodowo. Chodzi o art. 73 Karty Nauczyciela uniemożliwiający nauczycielom, którzy do 31 grudnia 2008 r. nabyli prawo do emerytury, skorzystanie po tej dacie z urlopu dla poratowania zdrowia. Nauczyciel może bowiem dziś zrezygnować z przejścia na emeryturę i pozostać w zawodzie dłużej, ale urlopu mogącego mu to ułatwić - wziąć już nie może. Związki zaproponowały, by pozwolić nauczycielom - po wykorzystaniu urlopu zdrowotnego - przepracować w szkole jeszcze co najmniej kilka lat. Ku zdziwieniu związkowców, wiceminister edukacji Krystyna Szumilas sprzeciwiła się tej zmianie w Karcie Nauczyciela. Jej zdaniem rząd nie ma na to pieniędzy.

Niższa bazowa

Duże emocje w środowisku nauczycieli wywoła na pewno decyzja Sejmu o uwzględnieniu w przyszłym roku niższej kwoty bazowej, od której nalicza się odpis na zakładowy fundusz świadczeń socjalnych. Oficjalnie w przyszłym roku mają obowiązywać dwie kwoty bazowe - od stycznia do sierpnia w wysokości 2177 zł i od września do grudnia - 2286 zł. Sejm jednak postanowił, że pochodne od płac liczone będą przez cały rok wyłącznie od pierwszej z nich. Wszystko z powodu oszczędności, co wprost napisał w liście do minister edukacji Katarzyny Hali szef resortu finansów Jan Vincent Rostowski.


Jego zdaniem nauczyciele są uprzywilejowaną grupą, w związku z czym powinno się na nich oszczędzić: „Należy mieć w uwadze, że odpisy na zakładowy fundusz świadczeń socjalnych dla nauczycieli są dokonywane na preferencyjnych zasadach w porównaniu z pozostałymi grupami pracowniczymi, dlatego należy przyjąć niższą kwotę". MEN zastosowało się do tych zaleceń i obcięło środki na fundusz świadczeń socjalnych.


Kiedy w trakcie prac nad projektem ustawy w komisjach, związkowcy zaprotestowali przeciwko oszukiwaniu nauczycieli, posłanka PO Izabela Leszczyna przyznała, iż koalicja zachowuje się nie do końca fair wobec środowiska. Zasugerowała jednak, że poprzednicy oszukiwali nauczycieli jeszcze bardziej, więc pedagodzy i tak powinni być zadowoleni.


Rządzie, gdzie są emerytury?
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Tuż przed tym, jak szef klubu PO Zbigniew Chlebowski zmieszał z błotem przygotowany w ministerstwie pracy projekt ustawy o emeryturach nauczycielskich, marszałek Bronisław Komorowski zapewniał delegację ZNP, że dokument szybko trafi pod obrady Sejmu. Wcześniej projekt przyklepała nie tylko minister pracy Jolanta Fedak, ale musiała o nim też wiedzieć Kancelaria Premiera. Bo szef rządu nie mówiłby w piątek 14 listopada, że trwają prace nad rozwiązaniami emerytalnymi dla nauczycieli.

Nauczycielskie emerytury stały się politycznym tematem ! numer jeden ubiegłego tygodnia. Wszystko z powodu i sensacyjnego oświadczenia minister pracy Jolanty Fedak z PSL, która we wtorek, 18 listopada wieczorem ogłosiła rzecz, która wydawała się dotąd prawie niemożliwa - osiągnięcie porozumienia z nauczycielami w sprawie wcześniejszych emerytur. Wcześniej rząd twardo forsował odebranie tych uprawnień niemal całemu środowisku nauczycielskiemu, a związki zawodowe ostro broniły emerytur.


Jednak od kilku miesięcy toczyły się negocjacje między ZNP a przedstawicielami rządu. Mówi o nich, a także o kulisach porozumienia z Fedak, Sławomir Broniarz w wywiadzie dla Głosu (czytaj - str. 5). Te rozmowy o emeryturach to jeden z najważniejszych efektów strajku nauczycielskiego w maju br., gdy w całym kraju przestało pracować ok. 60 proc. szkół i przedszkoli. Wbrew pozorom, rząd przejął się skalą tego protestu i usiadł do stołu negocjacyjnego ze związkami.


Osiągnięto kompromis, który dla ZNP był zwycięstwem, bo przewidywał zachowanie prawa do wcześniejszego świadczenia dla tych nauczycieli, którzy z różnych powodów nie mogą pozostać w zawodzie. Porozumienie z ZNP było bardzo na rękę Donaldowi Tuskowi, który mógłby pokazać, że jego ekipa potrafi zdobyć się na mądre ustępstwa i pochyla się nad po-.ważnym problemem społecznym, jakim jest pozbawienie wcześniejszych emerytur kilkusettysięcznej rzeszy pracowników oświaty. Jednak kompromis rozbił się o polityczne rozgrywki w koalicji - kiedy minister Fedak ujawniła, że ma projekt emerytalny, Platforma nie mogła oddać tego sukcesu PSL-owi.


Rządzie, gdzie są emerytury?
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Ujawniona we wtorek wieczorem wieść o porozumieniu z ZNP stała się przebojem we wszystkich gazetach następnego dnia. Platforma zaczęła się natychmiast odcinać od Fedak. Szef strategicznych doradców premiera Michał Boni oznajmił, że mamy do czynienia wyłącznie z projektem MPiPS. Premier ogłosił: - Jeśli dobrze rozumiem, jest to jakiś pomysł poselski PSL. On oczywiście nie był ze mną konsultowany. Nie zaakceptuję takiego rozwiązania.


Przewodniczący klubu PO Zbigniew Chlebowski stwierdził, że „nie ma i nie będzie akceptacji Platformy dla jakiejkolwiek ustawy o emeryturach pomostowych dla nauczycieli", a jego partia wraz z PSL-em przygotują w ciągu dwóch tygodni nowy dokument. Udawanie zaskoczenia wychodziło posłom Platformy całkiem nieźle, ponieważ prawie w tym samym czasie u marszałka Sejmu Bronisława Komorowskiego przebywała delegacja ZNP, która w imieniu pikietujących pod parlamentem związkowców przekazywała petycję z apelem o „jak najszybsze przyjęcie rozwiązań emerytalnych, umożliwiających nauczycielom wcześniejsze przechodzenie na emeryturę". Marszałek obiecał, że gdy otrzyma projekt PSL, to jak najszybciej skieruje go pod obrady. Widocznie nikt nie zdążył powiadomić marszałka o zmianie taktyki...

W ten sposób sprawa emerytur znalazła się w zawieszeniu. Pozostaje mieć nadzieję, że racjonalizm wygra z doraźnymi ambicjami, ponieważ kompromis na linii rząd-nauczyciele wydaje się po prostu niezbędny.


Marszałek Komorowski oświadczył w poniedziałek 24 listopada w radiowych „Sygnałach Dnia", że PO i PSL „wspólnie pracują nad projektem". - Jestem przekonany, że taki projekt powstanie jako przejaw dobrej woli i współpracy między PSL-em i Platformą Obywatelską - ogłosił marszałek Sejmu, mimochodem zdradzając, o co naprawdę w całej sprawie chodzi.

Kalendarium kryzysu 2OO8 r., czyli jak było...

27 maja - strajk w polskiej oświacie czerwiec-październik - ZNP negocjuje z rządem sprawę emerytur

29-30 października - liderzy związkowi urządzają nocny protest w ministerstwie pracy, chcą rozmawiać z premierem o emeryturach

5 listopada - protest związkowców pod Sejmem i Kancelarią Premiera w związku z niekorzystnymi założeniami reformy emerytalnej

14 listopada, rano - minister pracy przedstawia prezesowi ZNP projekt ustawy o „szczególnych uprawnieniach emerytalnych dla niektórych nauczycieli"

14 listopada, wieczorem - premier Tusk zapewnia po spotkaniu z szefami związków, że „nauczyciele mogą liczyć na ustępstwa"

18 listopada, godz. 15.30 - minister Jolanta Fedak uzgadnia ze Sławomirem Broniarzem, szefem ZNP, szczegóły projektu

18 listopada, godz. 17.30 - minister Fedak informuje media o „projekcie przejściowych emerytur dla nauczycieli"

18 listopada, godz. 18.00 - Fedak informuje posłów PSL o ustawie

18 listopada, godz. 18.30 - Broniarz ogłasza poparcie dla projektu

18 listopada, godz. 18.50 - prezes ZNP rozmawia z liderem PSL i wicepremierem Waldemarem Pawlakiem o projekcie Fedak 19 listopada, godz. 11.00 - szef Klubu PSL Stanisław Żelichowski odcina się od projektu Fedak

19 listopada, godz. 13.00 - przebywający na Dalekim Wschodzie premier Donald Tusk określa projekt mianem „nieporozumienia"

19 listopada, godz. 16.00 - liderzy PO i PSL przyznają, że nauczyciele potrzebują „okresu przejściowego" i że w ciągu 2 tygodni będzie projekt

20 listopada - premier Donald Tusk mówi, że „szukamy takiego modelu, który nie naruszy sensu istoty reformy emerytalnej, a równocześnie najstarszym nauczycielom, którzy pozostają w zawodzie, pozwoli możliwie bezboleśnie przejść wiek emerytalny"

24 listopada - marszałek Sejmu Bronisław Komorowski (PO) informuje, że nie dostał jeszcze żadnego projektu dotyczącego nauczycieli


Szpagatu już nie zrobię...
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    (Mea)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Przyjechali z całego kraju, aby zaprotestować przeciwko niekorzystnym zmianom w prawie oświatowym i Karcie Nauczyciela. Upomnieli się też o zachowanie uprawnień emerytalnych. Pikieta pracowników oświaty przed Sejmem, zorganizowana 19 listopada w samo południe przez Związek Nauczycielstwa Polskiego, zgromadziła ponad dwa tysiące osób.

Na Wiejskiej na długo przed początkiem pikiety na związkowców czekały kordony policyjne i stalowe barierki odgradzające miejsce demonstracji od parlamentarnych gmachów. Szykowano się na przyjęcie licznej grupy manifestujących - oprócz ponad 2300 osób z ZNP, do udziału w pikiecie zaproszeni zostali związkowcy z oświatowej „Solidarności" oraz z WZZ „Solidarność - Oświata" zrzeszonego w Forum Związków Zawodowych.


Pierwsza pojawiła się grupa ze Skierniewic. Danuta Chwała, sekretarz tamtejszego oddziału ZNP mówiła, że przyjechała pod Sejm, bo choć jest pracownikiem administracyjnym, to całym sercem wspiera postulaty nauczycieli. Niemal jednocześnie stawili się przedstawiciele Wielkopolski.


- Musimy dać znać posłom, że jesteśmy i czuwamy nad polską oświatą- podkreślał Wojciech Adaszewski z Konina. - Przyjechaliśmy, żeby wiedzieć co się tu mówi, jak się głosuje, kto podniesie rękę za rządowymi propozycjami, a kto weźmie pod uwagę głosy nauczycieli. Chodzi nie tylko o płace, ale przede wszystkim o „ministerialne hallucynacje" dotyczące organizacji oświaty i spraw pracowniczych. Gotowi jesteśmy na kompromis, ale po rzetelnym dialogu.


Kiedy zbliżało się południe, zwężona barierkami ulica Wiejska już z trudem mieściła zgromadzonych. Prowadzący pikietę wiceprezes ZG Jarosław Czarnowski proponował, aby nie stać w miejscu, tylko spacerować. Związkowcy ruszyli więc zataczając koła. Towarzyszył im dźwięk gwizdków, szkolnych dzwonków i syren wzmacnianych megafonami. Ewa Kubrak, wuefistka z 2,1-letnim stażem pracy z Adamówki w Podkarpackiem, przytupując dla rozgrzewki, bo zimno było przenikliwe, stwierdziła, że chciałaby odejść na emeryturę zanim wyda się śmieszna nie tylko swoim uczniom. - Przecież mając sześćdziesiątkę, szpagatu już raczej nie zrobię zauważyła.


Jarosław Pile z Oddziału ZNP w Nowej Soli (woj. lubuskie) podkreślał, że przyjechał w imieniu swoich równolatków przypomnieć, że kiedy 25 lat temu zatrudniali się w szkołach wiedzieli; że będą mogli przejść na emeryturę po 30 latach pracy. Teraz funduje się im perspektywę dodatkowych lat przy tablicy. Pytanie, czy wszyscy temu podołają.


Oświatowe koło przed Sejmem zatrzymało się i zamilkło, kiedy na trybunie pojawił się Sławomir Broniarz, prezes ZNP. - Chcemy pokazać nie tylko ministrowi edukacji, że są obszary, w których kompromis jest możliwy, ale trudny - stwierdził prezes. - Dotyczy to przede wszystkim przekazywania szkół w ręce organizacji pozarządowych i stowarzyszeń, kiedy nie dostrzega się losów pracowników. Towarzyszy temu wyraźna, antynauczycielska retoryka.


Broniarz podkreślał, że mówi się wtedy nauczycielom, iż albo wezmą co im nowy pracodawca zaoferuje, albo będą szukali nowej pracy i zawodu. To nie jest alternatywa, którą środowisko może zaakceptować. Trudno też zgodzić się z praktycznym spłaszczaniem wynagrodzeń. Podniesienie płac młodym to dobry krok, ale co z tymi z długim stażem?


Kiedy delegacja ZNP udała się do gmachu Sejmu, aby przekazać marszałkowi Bronisławowi Komorowskiemu petycję z postulatami, na trybunie pojawili się posłowie, ale tylko ci reprezentujący Klub Lewicy. Ci z koalicji nie mieli związkowcom nic dopowiedzenia. - Czyżby czegoś się obawiali? - pytali demonstrujący. Przecież nie palimy opon, nie rzucamy petard...


Robert Ciepły, informatyk z Leska (woj. podkarpackie) stojąc obok transparentu z napisem „W szkole ciężka praca = marna płaca" zastanawiał się, jak długo jeszcze nauczyciele będą musieli walczyć o godziwe warunki pracy i wynagrodzenia. On sam nie tylko uczy, ale jeszcze wykonuje pracę administratora szkolnej sieci komuterowej oraz strony ifrternetowej. I to wszystko „ku chwale Ojczyzny", a przecież taką robotę powinien wykonywać wynajęty za konkretne pieniądze człowiek.


Magdalena Bucka, wuefistka z 5-letnim stażem, uczy w Liceum Ogólnokształcącym w Kazimierzy Wielkiej (woj. świętokrzyskie). Jest młoda, więc i szpagat zrobi, i na głowie stanie. Ale buntuje się przeciw pozbawianiu nauczycieli zwykłej, ludzkiej godności, kiedy przed sześćdziesiątką zabraknie im sił do rzetelnej belferskiej roboty.


Na zakończenie pikiety prezes ZNP wręczył sześć nowych legitymacji związkowych młodym nauczycielom z Dębna i Sulejowa w woj. świętokrzyskim. - Rośniemy w siłę - komentowali protestujący.


W numerze
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        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

 Ci straszni nauczyciele

- premier broni dzieci i emerytów

 Monolog z Wiejskiej

- co stracisz w nowej Karcie Nauczyciela

 Co się stało z kompromisem?

- Sławomir Broniarz ujawnia kulisy negocjacji o nauczycielskie emerytury

 Ratunek dla Jedynki"

- gdy gorzej już być nie może

 Reforma? Jaka reforma?

- w Sejmie programowo nic nie wiedzą

 Nóż wbity w edukację

- Francja wrze w proteście nauczycieli


